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»Echo Obcojezyczne” wychodzi na poczatku kazdego miesigca w trzech wydaniach:
A) angielsko-polskim, B) francusko-polskim i C) niemiecko-polskim.

Prenumerata kazdego wydania wynosi: rocznie 7 zt.,pétrocznie zt. 3.50, kwartalnie z+ 1.80.
Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymaéwione na miesigc przed uptywem terminu, sg wazne nidal.

Ceny ogtoszen (za tekstem, w trzech wydaniach): 1 str. 250 zt., V2 str. 125 zt,,

str. 65 zt.,, 1/8 str. 35 z+.,, 1 6 str. 20 zi

Drohne ogtoszenia — po 30 gr. od wyrazu (stowo napisowe“350 gr.). Ostateczny termin sktadania ogtoszen: 2 tygodnie przed 1-szym,

Adres wyd.: Warszawa I, ul. Walicow 3. Tel. 613-40. — Konto PKO Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.

JAK NALEZY POSEUGIWAC SIE
,ECHEM OBCOJEZYCZNYM?”,
ABY OSIAGNAC NAJWIEKSZE KORZYSCI?

Zalecamy stosowac sie do nastepujacych wskazéwek:

1) Tekst obcojezyczny przeczytaé kilkakrotnie na

gtos, positkujgc sie w miare potrzeby zamieszczonym
obok przekiadem i objasnieniami;

2) po przeczytaniu uwaznie przepisa¢ tres¢ obco-
jezyczng opowiadania, anegdoty i t. d., notujgc przy
tym w oddzielnym zeszycie stdbwka i zwroty tiudniej-
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu tresci obcoje-
zycznej oraz powtorzeniu trudniejszych wyrazow i
zwrotéw — odtworzy¢ samodzielnie te lub inng aneg-
dote czy opowiadanie z pamieci albo na podstawie prze-
ktadu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtdrzone w sposéb
podany w p. 3 zaleca sie rOéwniez napisa¢ z pamieci,
a nastepnie porownac z tekstem drukowanym celem po-
prawienia ewentualnych omyiek.

Frzekted polski, stuzacy do lepszego zrozum:, nia
tekstu obcojezycznego, jest w miare moznosci dokladny
(czesto dostowny), to tez odbiega niekiedy od przekta-
du literackiego.

OD ADMINISTRACIJI:

O kazdej zmianie adresu nalezy zawiada-
mia¢ Administracje pisma natychmiast, podajac
zaréwno nowy adres jak . Jawnj

Za zmiane adresu nie pobiera sie zadnej opiaty.

w Paryzu

~.,ECHO OBCOJEZYCZNE”
JEST DO NABYCIA

w ,Ksiegarni Polskie w Paryzu"

,Librairie Polonaise a Paris

Paris VI-e — 123, Boulevard Saint-Gemiain.

Cena numeru pojed.: frs. 4.50.
Prenumerata roczna: 50 frankéw.

Polecamy do nabycia
roczniki ,,Echa Obcojez."

(ciekawa, zawsze aktualna tres¢):

A) wydanie angielsko-polskie:
rocznik 1938 {12 n-ré6w — 192 str)

Cena 6 ztotych, =z przesyika.
tgcznie z prenum. ,,Erha” ang -poi. na r. 1939: 10 zt.

B) wydanie francusko-polskie:
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena kazdego rocznika (12 n-réw, 192 str.): 6 zt.

Powyzsze cztery roczniki franc.-pol. razem: 20 zl.,
tacznie z prenum. ,,Echa” franc.-pol. ma r. 1939: 25 zi.

C) wydanie niemiecko-polskie:
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938
Cena kazdego rocznika (12 n-réw, 192 str.): 6 zi.

Powyzsze cztery roczniki niem.-pol. razem: 20 zl,,
tacznie z prenum. ,,Echa” niem.-pol. na r. 1939: 25 zi.

Uwa'"al Tylko wyzej podane roczm *i ,,Echa Obco-
jezycznego™ sg do nabycia.
1lo$¢ rocznikéw ograniczona.
Zamowienia ptatne sg z gory.
Za pobraniem pocztowym nie wysyta sie.

Administracja ,,Echa Obcojezycznego”:
Warszawa |, ul. Walicdw 3. Telefon: 6-13-40.
Konto czekowe P K. O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

w Berli nie

~ECHO OBCOJEZYCZNE” JEST
DO NABYCIA W KSIEGARNI p. f.

Arthur Collignon, G. m. b. H.
Berlin NW 7, Prinz Louis Ferdinand-Str. 2.

Cena numeru pujed. 40 icnigow.

Prenumerata roczna: RM 4.50.
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Tk ANSKRYPCJA FONETYCZNA WYMOWY ANGIELSKIEJ:

,a“ — dzwiek posredni miedzy ,a“ i ,e“ (t. zw. szerokie LI — nfezgtoskotwérczy dzwiek (zblizony do polskiego
»,e“); np.: land (wym.: land) kraj; back (bak) z powrotem. krérkiego ,,u“ lub ,1“); np.: one (uin, brzmi jak ,lan*“) jeden;
5% — krotki dzwiek ,,a“, wymoéwiony z biernym potozeniem wave (uejw) fala; wali (uo 1) $ciana.
warg; np.: buf (Lit) ale; judge (dz£Jz) sedzia. Dwukropek : po samogtosce oznacza, ze jest ona b. dtuga;
— krétki dzwieK ,e“, wymoéwiony z biernym potoze- np.: musie (mju:zyk) muzyka; half (ha f) potowa.
niem warg; np.: bird (bé:d) ptak; America (¢bneryk¢). Apustrof * stoi przed mocng (akcentowang) zgtoska (syla-
»N" jest to ,n“ tylnojezykowe (jak w stowie ,bank®); bag); np.: simplicity (sym‘plysyty) prostota; industrious
np.: sfng (syN) $épiewaé; young (jaN) miody. (yndfistrjés) pracowity. — O ile takiego apostrofu nie ma wecale,
,,D“ oznacza dzwieczne ang. ,,th“ (=seplenione ,d“); np.: akcentowang zgtoska jest pierwsza; np.. echo iekou = ‘ekou) od-
that (Dat) tamten; they (Dej) oni. gtos; unity (junyty = ‘junyty) jednosé.
,T" oznacza bezdZwieczne ,th" (=seplenione ,t“); np.: (Dwugtoski czyli dyftongi — ,au", ,,ou“ — wymawia sie
thick (Tyk) gruby; tooth (tu:T) zab. razem t. j. jednozgtoskowo).

Dziat fonetyczny pod Kkiei ownictwem redakcyjnym S. Wyszynskiego.

A PRaCTICAL joke PSIKUS.

A lew years ago a tradesman of the town oi Tilkci lat temu pewien kupiec z miasta Dover
Dover had a good laughl at the expense2 of his usmiat sie porzadnie kosztem swoich wspétobywa-
fellow citizansC teli.

On March 31 of the year in guestion4, a large Dn. 31 marca owego roku wielka liczba oséb po-

number of persons5who owned dogs received a very
official-looking  document®6. ft  was marked
“Urgent7’, and it bore the mumcipals coat of arms

siadajacych psy otrzymata bardzo urzedowo wyglada-
jacy dokument. Oznaczony byt jako ,,pilny” i miat

at the head of the page. The document was type- godto miejskie w nagtdwku kartki. Dokument ten byl
written9 and signed10 by the Mayor of the town. It pisany na maszynie i podpisany przez burmistrza.
ran as follows: Brzmiat jak nastepuje:

"Owing to a sudden outbreak1l of hydrophobial?, ~Wobec nagtego wybuchu wscieklizny (wodo-
it has become necessary13 to take special measuresl4 wstretu) stato sie konieczne powzigé specjalne Srod-
of precautionl against this terrible maladyU and to ki ostroznosci przeciwko tej strasznej chorobie i prze-
have all the dogs of the town vaccinated17.” prowadzi¢ szczepienie wszystkich psow w miescie.”

The noticel8 went Eon to say that all persons Zawiadomienie w dalszym ciggu gtosito, ze
owning dogs were therefore summonedaS to appear20 wszystkie osoby, posiadajgce psy, sa przeto wzywane
at the Town Hall at 10 o’clock sharp on the do zjawienia si¢ w ratuszu nazajutrz rano, dn. 1 kwiet-
following morning, April 11 accompanied2l by their nia, punktualnie o godz. 10-ej, wraz ze swymi ulu
pets. bienicami.

By ten o’clock on the day appuinted hundreds of Okoto godz. 10-ej w oznaczonym dniu setki

dogs, muzzled2 and unmuzzled, and of all hreeds
and sizes, bulldogs, sheepdogs, terriers23, greyhounds,
pointers, hig dignified24? Saint Bernards, and

psow w kagancach i bez kagancdw, wszystkich ras
i wielkosci, buldogi, owczarki, foksteiiery, charty,

impudenUS5 little pugs, had assembled and were wyzty, duze dostojne bernardyny i zuchwale mate
harking and wagging their tails in the courtyard2s mopsy, zgromadzity sig, szczekajac i wywijajac o0go-
of the Town Hall. nami, na dziedzmcu ratusza.

Aroused by the hubbub27, the astonished Poruszen- tym zgietkiem, zdumien, urzednicy po-
officials came to the Windows. None of them knew deszli do okien. Nikt Z nich nie wiedziat, co Z tym
what to make of it. When the owners of the dogs poczat. Gdy wiasciciele psow pokazali swe wezwania
showed their summonses and demanded admission28, |_zazqdall wpuszczenia, pomformowano ich, ze mu-
they were mformed that there must be some mistake, siata tu zajsc jdkas omytka, bo zadnych tego rodzaju
as no such notices had been sent out. Zawiadomien nie wysytano.

Stopniowo ofiarom zaczeto Swita¢ w glowie, ze
jakis tam dowcipni$ wystrychngt ich na dudka
z okazji ,prima aprilis”. Wiekszo$¢ z nich przyjeta to
na wesoto, i uSmiawszy sie serdecznie, rozeszia sie

Gradually it dawned2) upon the victims that
some wit or other had made April fools30 of them.
Most of them took it in good part and after

a hearty3l laugh dispersed32 to their homes. do swoich doméw.

Wymowa: *) e praktyki dzouk — 15) pry‘ko:szn — 16) tcrebl maledy —e 17) waksynojtyd —

1) la:f — 2) ykspens — 3) sytyznz 4) kutsczn — 18) noutys — 19) samend — 20) e pye — 21) e’kampenyd —
5) pe:snz — 6) efyszl-lukyN dokjumént — 7) e:dzent — 22) mazld — 23) teryez — 24) dygnyfajd — 25) ympjudent —
8) mjunysypl — 9) tajp-rytn — 10) sajnd — 11) sadn autbrejk 26) ‘;o0.t'jazd — 27) habab — 28) ¢d‘myszn — 29) gradjuely yt

12) 'hajdre'foubye — 13) nesysery — 14) speszl mezez — do:nd — 30) ejprel fu;lz — 31) ha:ty — 32) dys'pe:st.
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UMBRELLAS™*.

Althoughl umbrellas have been in use2 in Asial
from the oldest times, they were not generallyl
carried by men in Europe5 and America until about
two hundred years ago.

The first umbrella ever used6 in the streets of
London was carried, about 1750, by Mr. Jonas
Hanway, who had seen them 1 Persia7 and other
parts of the East. It .i"$aid that when he first walked8
the streets with one on a rainy day he was hooted
and hissedi by men and boys, and even pelted with
stones.

Before that time an umbrellaswas usuallyl” kept
in the halls of houses of the rich and was held by a
servant over the heads of people as they p»jsedil to
and from their carriage$12 on rainy days; but the
man who was afraid of a wettmg was thoughtl- to
he very weak1l?®

In an old English dictionaryl4 an umbrella is
defined15 as a “screen coirumonly uLed by womenli
to keep off rainl

Chinesel7 and Japanesel8 umbrellas are much
like ours, but the frames are generally of bambooU
and have many more ribs than ours. The best ones
are covered20 with silk, but most of them are made
of paper, prettily pamted and glazed and made
waterproof. In China2l people of different2 rank
are sometimes known by the number of their urn-
brellas.

Oneubf the titles23 of the King of Siamu is
“supreme ownerXJof the umbrella”. This does not
mean a common umbrella, but che umbrella of state,
which is made of purple~fi silk richly set with
preciour27 stones and lined with white satinZj$S

An umbrella like this is carried over the king's
heacl wherever he goes, and any other person using
one like it in that country2 would Ke5punishecPb
with death'lJ. On very great occasions32 the King
uses an umbrella several stones high33, placed one
above3d! the other, so as to make a pyramid35, and
wilh all their edges hung38 with httle helis.

Wymowa: *) anThbrelez — 1) o:I'Dou — 2) ju:s
3) ejsze — 4) dienercly — 5) juerep — 6) ju:zd
7) pe:Sze — 8) uo:kt — 9) hyst — 10) ju:iuely-- 11) pa:st —
12) To:t — 13),-'Uitkk —

14) dykszenery 15) dy‘fajnd — 16) uymyn —
17) ‘czaj‘ni:iz — 18) dzape‘ni:z — 19) bam‘bu: — 20) kawed —

AT THE RESTAURANT™.

Guestl: “These are very smali mutton
you have given me, waiter.”

W aiter: “Yes, sir; but you will find it will take
you a long time to eat3 them

chops

Wymowa .

WYDANIE ANGIEISKO-POLSKIL (A)
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PARASOLE.

Aczkolwiek parasole sg w uzyciu w Azji od naj-
dawniejszych czaséw, nie byly one na ogét noszone
przez ludzi w Europie i Ameryce wczesniej niz okoto
200 lat temu.

Pierwszy parasol, kiedykolwiek uzywany na uli-
cach Londynu, nosit okoto r. 1750 p. Jonas Hanway,
ktory widziat je w Persji i innych krajach na Wscho-
dzie. MOwig, ze gdy po raz pierwszy szedt ulicami
z parasolem w dzdzysty dzien, mezczyzni i chilopcy
gwizdali i sykali na niego* a nawet obrzucali go ka-
mieniami.

Przed owym czasem parasol zazwyczaj trzymano
w przedsionkach domoéw bogaczy, i stuzacy trzymat
go nad gtowg ludzi, gdy przechodzili do lub ze swoich
powozOw w dzdzyste dni; lecz cztowieka,.)ktory oba-
wiat sie przemokniecia, uwazano za cherlaka.

W pewnym fijtarym stowniku ang. parasol jest
okreslony jako ,zastona uzywana zwykle przez ko-
biety, by uchroni¢ sie od deszczu”.

Parasole chinskie i japoriskie sa bardzo podobne
do naszych, lecz ramy sg na ogét z bambusu i maja
o wielj| wiecej pietow niz nasze. Najlepsze parasole
sq pokryte jedwabiem, lecz wiekszos¢ zrobiona jest
Z papieru tadnie pomalowanego i polakierowanego
oraz impregnowanego. W Chinach ludzi r6znych
klas poznaje sie czasami po liczbie ich parasoli.

Jeden z tytutéw krdla Syiamu brzmi: ,Najwyzszy
wiasciciel parasola” Nie chodzi tu o zwykly para-
sol, lecz o parasol dworski, wykonany z purpurowego
jedwabiu, bogato wysadzany drogocennymi kamie-
niami i oblamowany biatym attasem.

Tego rodzaju parasol noszony jest nad gtowg kro-
la, gdziekolwiek idzie, a kazda inna. osoba , uzywaja-
ca podobnego parasola w tym kra“u, bytaby ukarana
Smiercig. Przy szczegOlnych uroczystosciach krél
uzywa parasola wysokosci kilku pieter, umieszczonych
jedno nad drugim, tak ze sie tworzy piramida, przy
czym wszystkie brzegi obwieszone sg dzwoneczkami.

21) czajne — 22) dyfrent —

23) tajtlz — 24): saj'am — 25) sju‘pri:m oune — 26) >e:pl
27) preszes — 28) uajt satyn — 29) kantry — 30) panyszt —
31) dcT — 32) ekcjznz — 33) haj — 34) e baw — 35) pyremyd
,36)! haN.

W RESTAURACIJI.

Gos¢: ,, Te kotlety baranie, ktdre pan mi dat, p.
kelner, sg bardzo mate.1

Kelner: ,Tak, prosze pana, ale pan sie przekona,
Ze zjedzenie ich zajmie panu duzo czasu.”

® restera:N — 1) gest — 2) matn — 3J it
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THE IDIOTIC QUESTION*,

At a very crowdedl political meeung, where thfc
audience2 could scarcely breathe3, a man exclaimed:
“l want to put a guestion to the candidate4, and it
is this: W hat did Mr. Gladstone say in 18627’

“That is an absurdr guestion,” was the reply6.
“He has said $p, many things.”

"Never rnind; what did he say in 1862?

Here there were tumultuous cries7 of “1 urn him
out!”

"l again repeatH” exclaimed
‘what did Mr. Gladstone...”

Here he was seized10 and with difficultyll thrust
outl2 of the hall. A friend accompanied13 him and
loaded him with reproachesl4.

“Why did you make such an ass of yourself by
repeatmg that iuiotic guestion?”

“Because | wanted a little fresh air and didn’t
know how else to get it,” was the urbanel5 reply
of the wity electorl16.™

the iriepressible9

one,

Wymowa : *1ydy‘otyk kiteffizn —
1) kraudyd — 2®o:djens — 3) bri:D
5) &b's¢:d —

4) kandydyt —
ry‘plaj — 7) tju maltjues krajz — 8) ry'pi:t —

BUSINESS IS BUSINESS*.

“lwant to place an ad. (adveriisement)lin your
paper,” said the manager2 of the whisky distillery’
to the editor4.. .

“All right, sir,” responded the editor, “I will he
at your service5 m a moment.”

Then he went to the speaking tuhe®° and
whispered to the foreman7:
“Cut outs that editoriaP on the Cursel0 of

Drink.

W ymo,wa :

THE ANGLO POLISH ECHO Str. 5

IDIOTYCZNE PYTANIE.

Na pewnym bardzo ttumnym wiecu politycznym,
gdzie publiczno$¢ ledwo mogta oddychaé, jaki$ czto-
wiek zawotat: ,,Chciatbym zadaé pytanie kandydato-
wi (na posta), a mianowicie: Co powiedziat Gladstone
w r. 1862?”

.-T0 niedorzeczne pytanie”, brzmiata odpowiedz.
SOn powiedziat tak wiele.”

»Nie szkodzi; co on powiedziat w r. 1862?”

Tu rozlegty sie burzliwe okrzyki: ,,Wyrzucié go!”

~Znowu powtarzan.”, zawotatl nieubtagany jego-
mos¢, ,co Gladstone...”

Teraz ztapano go i z trudem wyrzucono z sali.
Pewien przyjaciel towarzyszyt mu i obsypat g”~zarzu-
tami:

»Dlaczego$ robit z siebie takiego osta, powtarza-
jac to idiotyczne pytanie?”

»,Dlatego, ze pragnatem troche Swiezego powie-
trza, a nie wiedziatem, jak inaczej zdoby¢ je”, brzmia-
ta gtadka odpowiedz przebiegtego wyborcy.

9) yry‘prefebl — 10)i'Si:zd — 11) dyfykelty — 12) Trast aut —
13) e kampenyd —14) ry'prouczyz—15) ebejn—16) uajly y'lekt¢.

CO INT ERES, TO INTERES.

»Chciatlbym zamiesci¢ ogtoszenie w panskiej ga-
zecie”, rzekt kierownik gorzelni wdclczanej do wydaw-
cy.

.Dobrze, prosze pana”, odrzekt wydawca, ,bede
do panskich ustug za chwile.”

Nastepnie podszedt do tuby (megafonu) i szep-
ngt do majstra:

»~Wyrzuci¢ ten artykut wstepny o ,Przeklenstwie

piiafstwa’.

*) byznys — 1) ed we:tysment — 2) manydze

3) dys'tylery — 4) cdyte — 5) seiwys — 6) spiikybj' lju:b —

7) formen — 8) kat aut — 9) edy'to:ryel — 10) ke:s.
FIRE MONUMENT, POMNIK POZARU
LONDONA4. W LONDYNIE.

This doric columnl wa$! Ta kolumna dorycka zostatla

erected by Sir Christopher wzniesiona przez Sira Krzysztofa
1%

Wren2 _to commemoratef* the Wrena dla upamietnienia wiel-
great fire of London 1666,

which commenced4 near by m
Pudding Lane.

Splendid views5 of London
are to be Hatained from the
summif'l

Wymowa: *) faj* monjument
landen 1) kotem 2) krysteli
ren — 3) ke memtrejt ---it) ke men:;t -
5) wju:z --16)samyt.

kiego pozaru Londynu w roku
1666, ktory rozpoczat sie w po-
blizu, na Pudding L?ne.
Wspaniate widok Londynu
mozna uzyska¢ z wierzchotka.
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Little Harry*

“Would one of you kindl gentlemen mind
taking care of my liltle boy?”

We all did our best to look like unkind
gentlemen. As a matter of fact, we were all very
busy?2 taking care of ourselves, and sifce the Easter
train wasscrowded to the point o1 cruelty”, this was
k whole-time job. No one wanted a smali buy thrown
in.

But even m less arduous circumstances”™ no one
would have wanted this smali boy thrown in. His
mouth5 was sticky, and he carrip.d a large hoop.

“Now, you’ll be a good little boy, wont you,
Harry?” said his aunt8 or his mother or whoever she
was. “Dont forget what I've told you. Keep your
hoop out of people’s faces, and donh start chewing'
till you get there. Mrs. bimm will meet you. She
knows about your knickers8. Give her my love, and
tell her that Flossie’s face is better. And be sure9,"
she addedJ»“to do what the kind gentleman tells
you.”

"Don’t you think, madam—
the kind gentlemen.

Then the whistle blewl and there was no time
for anybody to chink.

“He’llbe met at Brighton12 by a lady in a brown
dress,” screamedl13 the woman who had cheered us
with good news about Flossie’s face.

The train shd forward, and she slid back. We
were now all alonellwith liltle Harry.

“Weil, whose is he?” enquiredir an elderly
gentleman in a bright grey suitl8, after a little
silencel?.

There was another little silence. Then a thin
individuall8 who was bemg pressed considerably
thmner, issued'9 a disclanner.

“I'm afraid | must ask to be excused20,” he
said, “for | should be of no use2l to him whatever
in a crisis22. My entire energy2? during this journey,
I can see, will be directed towards remaining alive4
at an angle of forty-five degrees2fl.” §

Meanwhile28, a fat fellow next to me seemtd to
be adopting the drastic alternative27 of trying to
stamp little Harry out But little boys who have
been to school are stamp-proof, and all they do is to
how128.

"Ow!” howled Harry.

“There’s no need to shove2i' the
I excla:med.

Of course, this was a grave nustake. In the little
mind of Little Harry, |1 now clearly became the kind
gentleman. The hoop swung round in gratituded
and got me on the tempie. Then it rebounded3l on

began"1l one of

lad about!

Wymowa : *) lytl hary —

1) kajpd — 2) byzy — 3) kruelty — 4) a:djues
se:kémstensyz — 5) mauT — 6) a:nt — 7) czu:yN — 8) nykez
9) szue — 10) by'gan — 11) blu: — 12) brajtn — 13) skri:md —

Nr. 4-A

Henio

»,Czy ktdry$ z uprzejmych panu n bytby taskaw
zaopiekowa¢ sie moim chtopczykiem?”

Wszyscysmy robili, cosmy tylko mogli, by mice
wyglad nieuprzejmych panow. 1 rzeczywiscie, wszys-
cy$Smy byli bardzo zajeci troskg o siebie samych,- a po-
niewaz pocigg wielkanocny byt nattoczony w okrop
ny sposéb, byta to robota na caly czak, Nikt nie
chciat, by wrzucono matego chtopczyka.

Ale nawet w mniej trudnych okolicznosciach,
nilu by nie chciat, zeby wrzucono tego chtopczyka.
Usta miat lepkie i niést duze koto.

»A wiec bedziesz grzecznym chiopczykiem, nie-
prawda, Henio?” rzekta jego ciotka czy matka czy
kimkolwiek ona byta. ,Zeby$ nie zapomniat o tym,
co ci powiedziatam. Trzymaj koto z dala od twarzy
ludzi i nie zaczynaj zuc, az zajedziesz tam. Pani Bimm
bedzie cie oczekiwata. Ona wie o twoich majtkach.
Oddaj jej uktony ode mnie i powiedz jej, ze z twarzg
Florci jest lepiej. | zeby$ na pewno , dodata, ,robit
to, co uprzejmy pan ci kaze.”

»Czy nie sadzi pani...”, zaczat jeden z uprzejmych
panow.

W tedy rozlegt sie gwizdek, i nikt nie miat czasu
sadzic.

»W Brighton bedzie go oczekiwata pani w bra-
zowej sukni”, krzykneta kobieta, ktéra uradowata nas
dobrg wiescig o twarzy Florci.

Pocigg sunat naprzod, a ona w tyl. PozostaliSmy
teraz sam na sam z Henkiem.

»NO, a czyj on jest7” zapytat po krétkim milcze-
niu pewien starszy jegomo$¢ w jasnoszarym garni-
turze.

Nastapito znowu krdtkie milczenie. Potem jaki$
chudy jegomos¢, ktory w Scisku byt jeszcze znacznie
chudszy, chciat sie wykreci¢ (wyrazit zrzeczenie sie).

,Chyba musze prosi¢ o przebaczenie”, rzekt, ,,bo
bytbym dla niego zupetnie bez pozytku w razie jakiej$
gwattownej potrzeby. Zdaje sie, ze cala moja energia
w ciggu tej podrézy bedzie zmierzata do tego, by po-
zosta¢ zywym w kacie 45 stopni.”

rymczasem jakis grubas koto mnie zdawat sie za-
stosowac radykalny srodek, usitujgc wypchnac Henia.
Ale mali chtopcy, ktérzy chodza do szkoly, nie dajg
sie wypchna¢ i po prostu wrzeszcza.

»Oj!” wrzasnat Henio.

»,Nie potrzeba popycha¢ chtopca tam i nazad!”
zawotatem.

Oczywiscie byt to gruby btagd W matym umysle
matego Henia statem sie teraz najwyrazniej owym
uprzejmym panem. Koto wykonato obrdt z wdziecz-
nosci i ugodzito mnie w skron. Nastepnie odbito sie

14) elouri — 15) ynkuajéd — 16) sju:t — 17)Jsajltms —

18) yndy'wydjuel — 19) ysju:d — 20) yks‘kju:zd — 21) .ju

22) krajsys — 23) yn'taje cnedzy — 24) 6'lajw — 25) dy gri:z —
26) ‘mi:n‘uajl — 27) o:ltt:netyw — 28) haul — 29) szaw —
30) gratytju:d — 31) ry'baundyd
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to the tempie of the elderly gentleman m bright
grey just as he was gomg to laugh'-2, and swung back
towards me again just as | was gomg to laugh. 1his
time 1 duckecF3 smartly, and came up in the middle.

“Here, what are you doing?” demanded an ex
boxer. You can always tell them.

He seemed to object3 to the fact that the outer
edge of the hoop was pressmg against his Adancs
apple. He gave the hoop a twist, and the next
moment | discovered®d myself in an entirely new
portion of the compartment among strangers34 m

No, there was one familiar face. Two eyes3’
gleamed up at me from my feet. They were little
Harry’s.

Oh, well. Fate had thrown us together, so we
rmght as well make friends.

“Do you like Brighton?’ 1 asked.

“No,” he replied.

That lasted us till Redhiil.

Just beyond Redhiil | became conscious38’ of a
furtive movement39 in the humanity beneath40 me.
Something was moving surreptitiously4l up and
down.

“Harry!” | murmured42, reprovingly. “Weren’t
you told not to chew?”

At Haywarcks Heath43 there was a

catastrophe44.
The tram stopped to get a little breath4j - it
was pulliiig a great weight4i — and just before it

started again the thin individual discovered that he
wanted to get out.

He was told that he couldn’t, and the information
seemed accurate4?, bat it is wonderful what you can
do when you really48 have to. In five seconds the
thin individual had sliced49 his way through50 six
people, untied5l himself from a seventh, and
stunned52 an eighth.

Then he smartly united53 the heads of a ninth
and a tenth — myself and little Harry — and finally
dived out54 on to the platform through the hoop. It
wasn’t a clean dive, and he took the hoop with him.

Tightly55, I held on to Harry. But for that he
would have given his life for his hoop. Finding the
sacrifi*e impossible50, he cried auietly57. 1 waK now
all he had left.

He went on erying He cried for miles. We told
him, in vain, to be a Intle soldier58. Apparently5
even soldiers wept when they lost hoops.

The elderly gentleman in the bright grey suit
asked me Irntably00 if I couldn’t do something. He
was not the only one who appeared to imagineQl it
was all my fault02.

32) la:f£ - 33) dakt -
34) eb'dzi:kt — 35) dys'kawed m 36) emaN sHmditz —
37) ajz — 38) konszes—39) fe:tyw mu.wment — 40) hju'manyty
by’ni:T — 41) s”rép‘tyszesly — 42) me:med — 43) hejuedz
hi:T — 44) ké‘tastr6fy - 45) breT — 46) ueji —
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0 skron starszego jegomos$cia w jasnoszarym ubraniu,
gdy wtasnie chciat sie rozeSmiaé, i obrécito sie z po-
wrotem do mnie (zndw), gdy ja wiasnie chciatem sie
rozeSmiac. Tym razem zrecznie wykonatem unik
lwynurzytem sie w Srodku.

»Hej, co pan tam robi?”
Mozna ich zawsze poznad.

Zdawat sie mieé obiekcje przeciwko faktowi, ze
zewnetrzny brzeg kota przyciskat mu grdyke. Wy-
krecit koto, i po chwili znalaztem sie w catkiem nowej
czesci przedziatu wsréd obcych ludzi-

Nie, byta tam jedna znajoma twarz. Dwoje oczu

btysneto ku mnie z dotu u mnich nog. Byly to oczy
Herka.

O, tak. Los zblizyt naa do siebie, wiec mozemy
sie chyba zaprzyjaznic.

,Czy podoba ci sie w Brighton?” spytatem.

»Nie”, odrzekt.

To starczyto nam az do Redhiil.

Tuz za Redhiil uSwiadomitem sobie ukryty ruch
w publicznosci (ludzkosci) pode mng. Co$ poruszato
sie potajemnie w gore i w dét.

»Henio!” mrukngtem z wyrzutem. ,,Czy nie po-
wiedziano ci, zeby$ nie zut7”

W Hayward’s Heath nastgpita katastrofa.

spytat byty bokser.

Pociag zatrzymat sie, by troche odsapna¢ — ciag-
nat przeciez wielki ciezar — i tuz nim znowu ruszyt,
6w chudy osobnik odkryt, ze chce wysigsc.

Powiedziano mu, ze nie mozna, i ta informacja
zdawata sie by¢ scisty, ale to zadziwiajace,
co sie potrafi zrobié, kiedy sie rzeczywisci musi.
W pie¢ sekund 6w chudy osobnik przecisnat sie przez
szeSciu ludzi, odczepit sie ocl siodmego i oszotomit
6smego.

Nastepnie zrecznie potgczyt glowy dziewigtego
i dziesigtego — mojg i Herka — i wreszcie dal nura
na peron poprzez koto. Nie byto to gtadkie nurkowa-
nie, i on zabrat ze sobg koto.

Mocno przylgnatem do Henka. Gdyby nie to,
bytby posSwiecit swe zycie za koto. Stwierdziwszy, ze
poswiecenie jest niemozbwe, zaptakat cicho. Ja bytem
teraz wszystkim, co mu pozostato.

Ptakat w dalszym ciggu. Ptakat przez wiele mil.
Nadaremnie mowiliSmy jemu, zeby byt jak zonierz.
Widocznie nawet zoinierze ptakali, gdy tracili kola.

Starszy jegomos$¢ w jasnoszarym ubraniu spytat
mnie z irytacja, czy nie madgibym czego$ uczynic.
Nie byt on jedyny, ktory, jak widaé, wyobrazat sobie,
Ze ja bytem wszystkiemu winien

47) akjuryt — 48) ryely — 49) slajst, — 50) Tru
51) 'antajd — 52) stand — 53) ju:'najtyd — 54) fajnely dajwd
aut — 55) tajtly — 56) saikryfajs yntposebl — 57) krajd

kuajetly — 58) souldze — 59) e‘parently — 60) yrytebly —
61) ymadzyn — 62) fcelt —
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| thought I could do something.

"You may chew,” | whisperedZI4.

He chcwed till Brighton.

All that now remamed was to find Mrs. Bimrn.
As there were fifty-six women in brown dresses the
task wasn’t easyll4 | decided% that the best thmg to
do was to take Little Harry’s little hand, to stand
agtill in a prominent-'! place, and to let.one of them
choose97 us.

The one who chose us was the least attractivens.
Suddenly pouncing69 upon little Harry, she breathed
angrily in his ear.

‘How often70 have you been told not to talk to
Estrange men?”

“A strange man, Mrs. B;mm. | retorted, icily71,
“'would not be able to inform you that Flossie’s face
is better.”

I left them with a distinct iinpressionSj that, for
the first time on that journey, | had scored“\

I. Jefferson Farjeon
(From “The Passing Show”).

63)

67) czu:z — 68) e’traktyw
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Pomyslatem, ze moge co$ uczynic.

»Mozesz zué”, szepngtem.

Zut az do Brighton.

Teraz pozostato juz tylko odnalez¢ panig Bimm.
Poniewaz byto tam 56 kobiet w bragzowych sukniach,
gadanie to nic byto tatwe. Postanowitem, ze najlepiej
wzigé Henka za raczke i stang¢ spokojnie na widocz-
nym miejscu, pozwalajac jednej z nich wybrac nas.

Ta, ktora nas wybrata, byta najmniej powabna.
Nagle skoczywszy do Henka, szepneta mu gniewnie
do ucha:

»lle razy moéwiono ci,
z obcymi ludzmi?"

,Obcy cztowiek, pani Bimm”, odrzektem lodo-
wato, ,nie maégtby poinformowac pani, ze z twarzg
Florci jest lepiej.”

Pozostawitem ich z wyraznym uczuciem, ze po
raz pierwszy w tej podrozy zwyciezytem.

l. Jefferson Farjeon
(z tyg. ,,Passing Show”).

zeby$ nie rozmawiat

uysped — 64) i:zy — 65) dy‘sajdyd — 66) promynent —
— 69) paunsyN

— 70) oSn —

71) ajsyly — 72) ym‘preszn — 73) skoed.

HENRY HUDSON*.

In 1607, Henry Hudson, who was known to be
a daring and skilful seaman, was employedl by sorne
London merchants2 to look for the North-West
Passage3 to India

He set sail in a vesseP manned by about a dozen'l
sailors; and after visiung the eastern shores of
Greenland and calling at Spitzbergen, he returnecjg
home before the winter set in

In the following year, he tried7 to discovers a
North-East Passage, but without success9.

In 1609, he was sent out by the Dutch10; and
he sailed to America, where he discovered the river
which is still called after him. In his next voyagell,
he discovered the great Hudson’s Bay.

After wintering on an island12 and enduringl3
great hardships, he preparedl4 in the spring co go on
and make furtherl5 discoveries. But a numberl9 of
his men were tired17 of the difficulties and dangerslS
(pf what seemed likely to be an endlelg voyage. T ley
conspired19 together, and mutinied~°.

Hudson would not give in to them; and the
mutineers thrust2l him, along with eight of the men,
who were faithful2 to him, into an open boat, and
cut it adriffc23. Nothing was ever seen or heard4
again of the brave Henry Hudson and his faithful
few.

Wymowa: ® henry hadsn —

1) ym plojd — 2) mf:cznts — 3) pasydz — 4) wesl —
5) dizn — 6) ry’té:nd — 7) trajd — 8) dys'ka\ve — 9) sek‘ses —
10) dicz — 11) woydz —

HENRYK HUDSON.

W r. 1607 Henryk Hudson, ktory byt znany ja-
ko odwazny i doswiadczony zeglarz, byt zatrudniony
przez kilku kupcéw londynskich w celu poszukiwania
péinocno-zachodniej drogi do Indii.

Odptynat statkiem z zatogg kilkunastu zeglarzy
i po zwiedzeniu wschodnich wybrzezy Grenlandii oraz
po zawitaniu do Spitzbergen, wrécit do kraju, nim zi-
ma nadeszta.

W nastepnym roku usitowat odkry¢ droge pot
nocno-wschodnig, lecz bez powodzenia.

W r. 1609 zostat wystany przez Holendrow
i odptynat do Ameryki, gdzie odkryt rzeke, ktora do-
tad nosi jego imie. W nastepnej podrozy swojei od-
kryt wielkg Zatoke Hudsonska

Po przezimowaniu na wyspie: i przebyciu wielkich
trudéw szykowat sie wiosng do dalszej drogi, by po-
czyni¢ dalsze odkrycia. Lecz pewna liczba jego ludzi
byta zmeczona tymi trudnosciami niebezpieczenstwa-
mi tej, jak sie zdawato, podrézy bez konca. Uknuli
spisek i zbuntowali sie.

Hudson nie chciat im sie podda¢, i buntownicy
wrzucili go wraz z 6Smiu ludzmi, ktorzy byli mu wier®
ni, do otwartej todzi, ktora odwigzali i puscili na mo-
rze. Nic juz wiecej nie widziano i nie styszano o dziel-
nym Henryku Hudsonie i jego wiernej garstce.

12) ajlend — 13) yndjueryN — 14) prype:ed — 15) fe:De
16) nambt — 17) tajEed — 18) dyfykiltyz en dejndzez —
19) kEn‘spajed — 20) mju:tynyd — 21) Trast — 22) fejTful —
23) kit yt ¢'dryft — 24) hé:d.
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OLD MOTHER

I. Old mother Hubbard
W ent to the cupboard
To get her poor dog a bone;
But when she came there,
1hc cupboard was bare,
And so the poor dog had nonc.

Il. She went to the baker’»
To buy him some bread,

But when she came back
The poor dog was dead.

1. She went to the joiner’s

To buy him a coftin,

But when she came back
The poor dog was laughmg.

IV. She took a clean dish
To get him same tnpe,
But when she came back
He was smoking his pipe.

V. She went to the alehouse
To get him some beer,

Bur when she came back
The dog sat in a chair.

V1. She went to a hatter’s
To buy him a hat,

ECHO OBCOJEZYCZNE tA) -
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ITUBBARD* AND HER DOG.

But when she came back
He was feeding the cat.

VII. She went to the barbers
To buy him a wig,

But when she came back

He was dancing a jig.

V1II. She went to the fruiterehs
To buy him some fruit,
But when she came back
He was playing the fiute.

IX. She went to the cobbler’s
To buy him some shoes,

But when she came back
He was readiug the news.

X. She went to the hosier’s
To buy him some hose,
But when she came back
He was dressed in his clothes.

XI1. The dame made a curtsey,
The dog made a bow,
The dame said, Your servant!
The dog said, Bow-wow.

UWAGI — SEOWKA — WYMOWA:

® maDe habed —

Ad 1. cupboard (kabed), kredens; bone, kosfi* bare (be:e),
ogotocony, pusty; nnne (nan), zaden.

Ad I1lI: baker (bi ike), piekarz; bread (bred), chleb.

Ad IIl: joiner, stolarz; coffin,trumna.

Ad 1V: clean (kli:n), czysty; dish,p6tmisek, naczynie;
tripe (trajp), flaki; pipe, fajka.

Ad V: alehouse (cjlhaus), piwiarnia,knajpa; beer (bye),
piwo; chair (czc:e), krzesto-

Ad VI: hatter, kapclusznik; to feed, karmi¢.

A QUESTION*.

The gentleman had gone to
the heiress’s fatherl *“Sir,” he
said, “l want to ask you for
your daughter’s2 hand.

The old man, not in the
least disconcerted3, answered4:
"That hand she signs chegues”
with, | suppose6?’

Wymowa :

Ad \Il: barber, fryzjer; wig,peruka; todance (da:ns)
tanczyé¢; jig (dzyg), giga (irlandzki taniec).

AdVIII: fruiterer (fru:tere), owocarz; flute (flu:t), flet.

Ad IX:cobbler, szcwc-laciarz; shdeS ($z.u:), but; news
(nju:z), nowiny, gazeta.

Ad X: hosier (houze), poriczosznik; dressed (drest)G ubra-
ny; clothes (kloulDz), ubranie

Ad XI: dame (dc|m) dama; curtsey (ké:tsyj), dyg- bow
(bau), ukton.

PYTANIE.

Dobrze wychowany jegomos¢
po'szedt do ojca bogatej part-
ny (spadkobierczyni). ,Panie”,
rzekt, ,chciatem pana prosi¢;?.S
reke corki.”

Staruszek, bynajmniej  nie
Zmieszany, odrzekt: ,Sadze, Ze
o te reke, ktérg ona podpisuje
czeki?”

) kuesczn — 1) e:erysyz fa:De — 2) do:tez

3) dyskznsz:tyd — 4) a:nsEd — 5) sajnz czeks — 6) s¢‘pouz.
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Across the United States*

From Boston to San Francisco.

The railway journey from the Atlantic to the
Pacificl can be accomplished2 in five days and five
nights wichout fatigue3 or discomfort. From Boston
Harbour to San Francisco Bay the tram travels over
3,640 miles in a continuous course4, passing through5
thirteen or fourteen of the States of the Union9, and
Crossing many of the great streams and rivers,
among7 which are the Mississippi and the Missouri8.

By day, a little table, fixed between the seats,
enables9 the traveller to read, write, and study10 at
ease. There are smoking-, toilet-, and dining-rooms
attached1l, and meals are cooked on board the train,
and served while the carriage is running12 thirthy-
five miles an hourl3. At nighr che African “Porters
swiftly let down the swinging berths from the
ceilingl4 of the car, and transform che seats below10
also into sleeping berths.

Rocked by the slight vibration19, the traveller
slumhers peacefully17, and awakes18 to find a totally
new regionl9 flving past the window, In places,
prairie-dog viilages“® take the place of big cities, or
a desert of rolling sage-bush2l stands where a day or
two before all was mapie22, maizefieldsb”gnd painted
farmhouses.

The woods of Massachusetts24, Vermont, -and
New Hampshire put on glorious colours2Zl’ in
autumn29. The sugar mapie shows her brightest
hues27 — blazing reds and hurning scarlets. The
birch lends her sprays of delicate28 pale yellow,
swaying lightly ahove29 a stem of silvery white, and
the beech contributes a russet30, deepening into
warm brown. Whole woodlands, in the fair autumn
time, up and down New England, dazzle and amazedl
by the splendour of their colouring.

When morning breaks3 the train is flymg hard
along tuwards Buffalo33. Buffalo is a large city; it
does much business3 on these bright waters wirh
steamers and schooners3f, besides manufacturing3
brass, iron37, tin, and copper wares3EA

Then the train speeds along the shore of Lakc
Erie39*! and skirts that magnificentd0 inland sea,
where the fresh water rolls shorewards in billows$
which might do credit to the ocean4l rtself, then
tearing along12 through streets, farmsteads43, fields,
and crowded v llages, merely ringing44 a beli when
it first starts, and afterwards sounding a steam-
whistle45 when it comes near a level-crossing4G. Most

Wymowa: *) e‘kros Dy ju ‘najtyd stejts —

1) pe'syfyk — 2) ekomplyszt — 3) feti:g — 4) kentynjues

ko:s — 5) Tru: — 6) iu njen — 7) e‘maN — 8) my‘suery (w
Ameryce: my‘zuery) — 9) y'nejblz — 10) stady — 11) e'taczt —
12) ranyN — 13) aue .— 14) sidyN — 15) by’lou —

16) slajt waj'brejszn — 17) slambez pi:sfuly — 18) euejks
19) toutély nju: ri:dzn — 20) wylydzyz — 21) sejdi-busz —
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Przez Stany Zjednoczone
Od Bostonu do San Francisco.

Podr6z kolejg od Atlantyku do Pacyfiku mozna
odby¢é w pie¢ dni i pie¢ nocy, nie meczac sie i wy-
godnie. Od portu Boston do zatok’ San Francisco
pocigg jedzie przeszto 3640 mil w nieprzerwanym
biegu, przebywajac 13— 14 standéw unii i przecina-
jac liczne duze potoki i rzeki, wsrod ktérych sa Mis-
sissippi i Missouri.

W dzieh stolik, przymocowany miedzy tawkami,
daje podréznemu mozno$¢ swobodnie czytac* pisaé
i studiowaé. Przyczepione sg palarnie, umywaln ie i ja-
dalnie, a positk: gotuje sie w pociggu i podaje, gdy
wagon biegnie z szybkoscig 35 mil na godzine. W no-
cy afrykanscy ,portierzy" (tj. murzyni) szybko
spuszczajg zawieszone t0zka z sufitu wagonu i prze-
rabiajg takze dolne tawki na t6zka wagonowe.

Ukotysany lekkim drganiem, podrdozny zasypia
spokojnie, a budzac sie, widzi, Ze catkiem nowa oko-
lica przesuwa sie za okienkiem M:eiscami wida¢ wio-
ski petne swistakow, zamiast wielkich miast, lub pust-
kowie falistego gaszczu szalwii znajduje sie tam, gdzie
dzien lub dwa przedtem byty same klony, pola kuku-
rydzy i pomalowane domki.

Lasy stanéw Massachusetts, Vermont i New
Hampshire przybierajg wspaniate barwy jesienig.
Klon cukrowy mieni sie najjaskrawszymi barwami
patajacg czerwienig i ptongcym szkartatem. Brzoza
wspiera swe gatgzki o delikatnej ,asnozottei barwie,
ktore kotysza sie z lekka nad korong o srebrzystej
bieli, a huk wnosi kolor rdzawy, ciemniejgcy do moc-
no-brunatnego. Cate obszary lesne, w piekng pogode
jesienng, w gore i w uo6t Nowej Anglii, ol$niewaja
i zachwycajg wspaniatoscig swego kolorytu.

Gdy ranek $wita, pocigg mknie szybko naprzéd
ku Buffalo. Buffalo jest duzym miastem; uprawia
znaczny handel nad tymi jasnymi wodami ze statka-
mi i szkunerami, niezaleznie od fabrykowania towa-
row z mosiagdzu, Zelaza, cyny miedzi.

Nastepnie pocigg pedzi wzdiuz brzegu je. lora
Erit i krazy brzegami tego wspaniatego morza we-
wnetrznego, gdzie studkie wody toczg ku brzegom fa-
le, ktére mogtyby przyniesé zaszczyt nawet oceano-
wi; nastepnie przedzierajgc sie przez ulice, osady, pola
i thumne wsie, jedynie rozbrzmiewajagc dzwonkiem,
gdy rusza, a potem wydajac dzwiek syreny przy zbli-
zaniu sie¢ do przejazdu kolejowego. Wiekszo$¢ tych

22) mcjpl — 23) mejzfiddz — 24) maseczu:sets — 25) glo:ryes
kalez — 26) o:tem — 27) brajtyst hju:z 28) delykyt —
29) e‘baw — 30) rasyt — 31) e‘mejz —
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13) fa:mstedz —  44) my¢ly ryNyN * — 45) sti:m-uysl —
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of the crossings are level, and the only precaution47
adopted is to erectdd a sign-postd9 at the spot,
ipscribed30, *“Railway track Look out for the
Locomotive3l.”

Quittmg Ohio52, the train flies through the north
of Indiana35 State, crosring the lower end of that
vast peninsula34 which lies between Lake Michigan3
and Lake Huron,(. Chicago is reaehed37 late ,n the
evening. Now the traveller obtains38 his »seat and
sleeping berth, which will only once be changed3®
until the arrivalli) at San Lrancisco, and he settles
down for the journey of four days and nights.

Then the real prairie begms(U, which has for
some distance”Jpast been announcing its advent,3
by vast stretches of grassy plains, appearing between
the maizefields and pumpkins64, the clover(3 and the
beech groves.

All day long the train steams through the rolling
hillocks and wide-spread6fi sea-like levels of a
measureless expanse67, whereon grow»nothing but
grasses, burned to drab by the bnght rainless
weatherG§ yet mamtaining, and evidently®
fattening, hundreds of thousands of line cattle and
droves of horses. Lar and near beautiful oxen and
steads70 are grazmg.

Now and agam from some dusty hilhside emerges
the figure7l of a cowboy, who suddenly appears72
mounted on a wiry73 horse, and who with a heavy4
whip Controls the herd. By this time the train has left
behind73 it the large centres of population70.

The knot”of shops and huts occurring’  here
and there along the line cali themselves cities still;
but they are merely villages for the ranchers to stop
at, whence78 they may entrain their produce79. The
real and almost innumerable inhabitants80 of the
prairie, as now seen, are the prairie dogs, which
appear in thousands all through Nebraska8l. They
have grown accustomed8 to the passing locomotive,
and regard t and the cars without lear83.

Through the Southern84 regions of Wyommg8”
the train rushes80 towards the wild niuuntains87 that
are offshoots of the Rocky Range, near the
desolate88, yellow, arid89, upland hasindf; tn which
Les the Great Salt Lake. Grim, bare weather-worn
boulders of red and drab granite9l of enormous size®
line the dusky track.

Basins of sand, dotted with sage-bush, alternate®3
with awful94 crags opening into gloomy canyons93.
It is a land of exceedmg loneliness and barrenness:
where a ring of stones and a wooden cross now and

46) lewl‘krosyN — 47) pry‘ko:szn — 48) y‘rekt—49) sajnpoust
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52) kuytyN ou hajou — 53) yndy ane —  54) wa:st
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przejazdow jest na réwni poziomej, a jedynym $rod-
kiem ostroznosci, jaki zastosowano, to wzniesienie w
danym miejscu drogowskazu z napisem: ,Tor kole-
jowy. Strzec sie parowozu.”

Po opuszczeniu stanu Ohio pocigg mknie przez
péinocng cze$¢ stanu Indiana, przecinajagc dolny ko-
niec tego obszernego potwyspu, potozonego miedzy
jeziorem Michigan a jez. Huron. Do Chicago zajezdza
sie pdznym wieczorem. Teraz podrozny otrzymuje
futel i l6zko, ktére bedzie zmienione tylko jeden raz
az do przybycia do San Lrancisco, i pasazer urzgdza
msie do podrézy na 4 dni i noce.

Potem zaczyna sie prawdziwa preria, ktora juz
w pewnej odlegtosci zapowiada swe nadejsScie rozleg-
tymi przestrzeniami porostych trawg réwnin, ukazu-
lacymi sie miedzy potam, kukurydzy i dyniami, koni-
czyng i gajami bukowymi.

Przez caty dzien pociag pedzi przez faliste pagor-
ki i szeroko rozpostarte niby morze l6wniny o bez-
miernej rozciggtosci, na ktorych nic nie rosnie procz
traw spalonych na ciemnozotty kolor przez jasng
bezdzdzysta pogode, a jednak zywigcych i nawet tu-
czacych setki tysiecy sztuk pieknego bydia i stada
koni. Wszedzie pasg sie piekne woty i klacze.

Od czasu do czasu zza jakiego$ zakurzonego pa-
gérka wynurza sie posta¢ kowboja, ktdry nagle uka-
zuje sie na wytrzymatym koniu i ciezkim biczem kie-
ruje stadem. W tym czasie pocigg pozostawia za sobg
duze os$rodki ludnosci.

Kompleksy warsztatow i chat, wystepujgce tu
i owdzie wzdtuz linii kolej., zwg sie jeszcze miastam.
ale sg to tylko wsie, gdzie hodowcy bydta zatrzymuja
sie i skad moga zatadowaé na pocigg swe produkty.
Prawdziwymi i niemal niezliczonyml mieszkancami
prerii, ktérych sie teraz widuje, sg Swistaki preriowe,
pojawiajace sie tysigcami w catym stanie Nebraska.
Przywykty one do przejezdzajagcego parowozu i bez
obawy spogladajg na niego i na wagony.

Poprzez potudniowe okolice stanu Wyoming po-
cigg pedzi ku dzikim gérom, ktére sg odnugami
Rocky Range, w pobbzu odludnej, zotej, nieurodzaj-
nej stodkowodnej kotliny, w ktérej potozone jest
Wielkie Jezioro Stone. Ponure nagie zwietrzate ztomy
skat z czerwonego i ciemnoz6tego granitu ogromnej
wielkosi i ciggng sie¢ wzdtuz brzegdw mrocznego toru.

Piaszczyste kotliny, upstrzone krzewami szatwii,
wystepujg na przemian ze straszliwymi urwiskami
otwierajacymi sie ku ponurym jarom. Jest to kraj nie
Zwykle odludny i jatowy, gdzie krag kamieni i drew-
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again mark the grave j®f some forgotten pioneer96;

and numerous bleached skeletonsO7 of cattle and
horses show how difficultlss and costly was the
overland voyagedl of the old time for the “pranie
schooner”, as the emigrant’s waggon was-called.

Thunderingl down the inclines2, toiling with
two engines3 up the heavy grades, the train rattle®
mto Ogden station early4 in the morning. A batchtdf
cowboys in th”~tation yard shows that ranching
gpes on even m these seJrmng desertsO. A number of
Red Indians, in particoloured” blankets, hang about
the place. The huge" hilis round the hot town are
smoking with brush-wood tires8, hghted to improve))
the pasturagel0.

Now the train soasts the northern" shores.of
this Dead SeaT2 of Central North America. Skirting
for some hours the shallows of the great dismall
sea, the train plungesl4 mto the upper portion of the
Utah15 desert; hence, for many hundreds of miles,
the track lies through a barren region of naked";
mountains and treeless, hungryl17, stony plains,
unredeemed18 by the wing of a single bird, or the
footmark of a-solitary furred creaturel0.

All day long, and all night long, and all day long
again, the train thunders on, hurtles through the
canyons, and rattles over the basins 'of this lonely
land, where the pioneers of the line had to wage
herce?0 battle with the Red Indians moregthan once,
in prder to get their sleepers laid and their rails fixed.

Just beyond2l Truckee, at an elevation ~if more
than 5,000 feet, the train crosses the dividing hne2!
between the Statesfof California and Nevada24, the
latter of which, although2 larger than Great
Britain-6, contains a population of less thun 90,000
jsouls27. But Nevada is rich in silver and gold mines,
and it extends southward28 from the wmtry
highland$20 to the burning regions of the Colorad®J
River30.

On the dicide, at a station named Summit3l, the
train tops the snowy Sierra at an elevation of 7,400
feet. The air is-rarefied as wellm”seyerelyT chilly,
and greatcuats and shawl$31 are worn even in the
welbclosed cars. From this point t6 the Blue.Canyon
below, the views'.are magnificent; but the endl”s
line idf snow-sheds cuts them .off continually’0 from
the eager gaze37. These sheds extend for twenty
seven mile&yand are built3S‘solidly of timber to guard
the trams. from avalanche83 and drifts. They
treguently40 take fire, the heavy loss of the
company!" and the serious delay'4? of pa"engers43.

96j)jpajenye  97) nju:meres bli:czt skelytnz — 98 dyfykelt —
99) woydz —
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niany krzyz tu i owdzie znap!| grob jakiegosi zapora-
nianego pioniera, a liczne wyblakte szkielety bydta
i koni wskazuja, jak trudna i kosztowna byta w daw-
nych czasach podroz ladowa ,szkunera prerii”, jak
nazywano w6z emigranta.

Z hukiem zjezdzajac ze spadzistusci, posuwajgc
sie¢ zdtrudem, przy ponMcy dwu maszyn, w gdre p™
stromych wzniesieniach, pocigg wpada z toskotem na
stacje Ogden wczesnym rankiem. Grupa kowbojéw
na dziedzincu stacji wskazuje, ze gospodarstwo ho'
dowlane jest nawet w tych pozornych pustkowiach.
Gromadka Indian w pstrokatych derkach witoczy sie
po miejscowosci. Duze wzgbrza dookota tegcy gorgce-
go miasta clymigBgniami chrustu, rozpalonymi dla
ulepszenia pastwisk.

Teraz pociag zmierza potnocnymi brzegami tego
Martwego Morza Srodkowej Ameryki Pdtnocnej.
Krazac przez kilka godzin brzegiem ptytkich wod te-
go wielkiego posepnego morza, pocigg zanurza sie
w gorng ¢ze$¢ pustyni stanu Utah; odtad przez wiele
setek mil tor przebiega przez jatowag okolice nagich
gor i bezdrzewnych, takngcych, kamienistych rownin,
ktérych nie ozywia skrzydto bodaj jednego ptaka ani
tez slad nog jakiego$ samotnego stworzenia futerko-
wego.

Przez caly dzien przez calg noc i znéw przez
mealy dzien pocigg mknie z toskotem naprzéd, huczy
poprzez jary i turkocze przez kotliny tej odludnej kra-
iny, gdzie pionierzy linii kolej, musieli nieraz toczy¢
srogie boje z Indianami, azeby moc ustawi¢ podklady
kolejowe i przymocowaé s.zyny.

Tuz za Truckee, na wzniesieniu przeszto 5000
stop, pocigg przekracza linie graniczng, miedzy stana-
mi Kalifornia i Nevada, z ktérych ostatni, cho¢ wiek-
szy od Wielkiej Brytami, posiada ludnos$¢ niespetna
90.000 dusz. Ale Nevada bogata jest w kopalnie
srebra i ztota i ciggnie sie na potudne od zimowych
wyzyn, ku sprazonym strefom rzeki Colorado.

Na granicy wod, na stacji zwanej Summit
(Szczyt), pociagg pnie sie w gbre na $niezng Sierre,
na wysokosci 7.400 stop. Powietrze jest rozrzedzone
jak réwniez okrutnie zimne; palta i szale nosi sie na-
wet w dobrze zamknietych wagonach. Od tego
punktu az do Biekitnego Jaru na dole widokiBg wspa-
niate; ale nieskonczony szereg szop mieznych wcigz
Bdcma je od spragnionego wzroku. Szopy te ciagng
sie na 27 mil i zbudowane sg masywnie z drzewa dla
ochrony pociggow przed lawinami i zaspami. Czesto
sie pala, powodujac ciezkg strate dla towarzystwa ko-
lej. i powazng zwloke dla pasazerow.
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The long train, with its cars each weighing4
twenty tons, rolls down the Pacific slope, at a pace to
make nervous43 people uncomfortable48. And now,
as if by magie47, the scene changes48, as the train
rapidly drops to the sunny49 uplands of California.
The snow disappears30, the trees multiply5l in
number and variety52. Wild blossoms33 deck the
undergrowth34, and the train flies through lovely33
groves, through verdant clearing, then through
clusters56 jtof pretty cottages37, to a region'of
vineyaids58 and orchards.

Reaching Port Costa, the entire train fs put on
board an immense39 ferry isteamer, land is- carried
across an inlet of the sea to Oakland, the terminusSO
of the long iine. Here another ferry steamer receives
the passenger and wafts8l him over the Bay to San
Francisco.

Edwin Arnold, Seas-and Lands.

44) uejyN 45) ne wes — 46) an‘kamfetebl — 47) madzyk
48) si:n czejndzyz — 49)'sany — 50) dyse’pyez 51) maltyplaj
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ENGLISH AND AMERICAN GENTRY.

At a dinner-party in New York, one e&f the
guestsl, who was the younger brother2 of an English
nobleman, began to speak ratherlg freely about
Amen:a and its people4. He said that he did not
like the country much, because they had n™ gentry.

One of the company3 asked him what he meant8
by gentry, and hegreplied7:

“Weil, you know, gentry are those who never
do any work8 themselves, and whose fathers before
them never did any.”

Then the American said:

“Oh! we have plenty of these n America; there
are plenty of idle fellows9 here, but we do not cali
them gentry; we cali them tramps10.”

Wymow.i:

SIHE ANGLO-POL1SH ECHO

1) gests — 2)

Str. 13

Diugi pocigg zegwym wagonami wazgcymi pc?
20 ton toczy sie po spadzistoéei nad Oceanem Spo-
kojnym z takg [szybkoscig, ze ludzie nerwowi czuja
sie nieswojo. | teraz, jakby za dotknieciem rézdzki
czarodziejskiej, sceneria sie zmienia, gdy pocigg szyb-
ko wpada w stoneczne wyzyny Kalifornii. Snieg zni-
ka, drzewa mnozg sie co do ilosci i odmian. Dzikie
kwiecie pokrywa miody las, i pocigg mknie przez
Sliczne gaje, przez zieleniejgce wotany, nastepnie przez
skupienia tadnych domkéw, ku okolicy winnic i sa-
déw.

Dotartszy do Port CostaBcaly pocigg zostaje
umieszczony na pokiadzie ogromnego promu parowe-
go i przewieziony poprzez matg zatoke do Oakland,
koncowej stacji tej dtugiej linii. Tu drugi prom paro-
wy przyjmuje pasfeera i przewozi go przez zatoke do
San Francisco.

(Edwin Arnold: ,Morza i lgdy”).

56) klastez — 57) pryty kotydzyz
60) te:mynesj — 61) ua:fts.

- 58) wynjedz — 59) y‘men.s

SZLACHTA ANGIELSKA | AMERYKANSKA.

Na pewnym proszonym obiedzie w Nowym Jor-
ku jeden z gosci, ktory byt mtodszym bratern ang.
szlachcica, zaczat moéwi¢ troche swobodnie o Ame-
ryce i jej mieszkancach. Powiedziat, ze kraj ten nie
bardzo mu sie podoba, bo nie ma tameszlachty.

Kto$ z towarzystwa zapytat go*!co rozumie pod
szlachta, a tamten odpowiedziak:

ge”No, wie pan, szlachta to ci, ktérzy sami nigdy
nie wykonywujg zadnej pracy i ktérych ojcowie przed
nimi zadnej pracy nie wykonywali ’

Wtedy Amerykanin rzekt:

»O, mamy moc takich w Ameryce; jest tu bar-
dzo wielu leniuchéw, ale my ich nie nazywamy
szlachta; nazywami ich widczegami.”

jaNger braDe —.'5).ra:De —

4) pi:pl — 5) kampeny — 6) ment — 7) -ry'plajd — 8) ue:k —

9) lajdl felouz — 10) trampsrr

THE FIRST QUARREL*.
She: “I fcéjokl and cook, and
what do | get? Nothmg.1

H” “You are lucky", my
dear. | get indigestioirl”

PIERWSZA  SPRZECZKA.
Ona: ,,Gotuje i gotuje — i co
dostaje? Nic.”

On: ,Masz szczeScie, moja
droga. Ja dostaje niestrawne'
- HE
scl,

2) laky — 3) yndy'dzesczn.



THE TERRIBLE CHILD*.
(In a Railway Compartment").

The Child: “W hat’s making that noisel?
The Mother: ‘The carriages- dear.”

Child: “Why?”
Mother: “Because they are movmg:j.”
Child: “How?”

Mother: “It’s the engined drivmg them
Child: “W hat engine?

Mother: “The one in front5 of the train.”
Child: “WhyL it in front of the train?”
Mother: “To draw( the train.

Child: “W hat train?”

Mother: “The one we are in.”

Child: “W hy does the engine draw the train?”
Mother: “Because the dnver makes itl
Child: “W hat driver?”

Mother: “The one on the locomotive7”
Child: “W hat locomotive?“
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OKROPNE DZIECKO.
(W przedziale kolejowym).

Dziecko: ,,Co wywotuje ten hatas?”
Matka: ,,Wagony, kochanie.”

Dziecko: ,Dlaczego?1

Matka: ,,Bo sie ruszaja.”

Dziecko: ,,Jak?”

Matka: ,,Maszyna je pedzi.”

Dziecko: ,Jaka maszyna?”

Matka: ,Ta na przedzie pociagu.”

D.: ,Dlaczego ona jest na przedzie pociggu?”
Matka: ,,Zeby ciggnaé¢ pociag.”

Dziecko: ,Jaki pocigg?”

Matka: fjiSTen w ktérym jeste$my.”
Dziecko: ,Dlaczego maszyna ciggnie pociag'
Matka: ,,Dlatego, ze maszynista prowadzi.”
Dziecko: ,Jaki maszynista?”

Matka: ,,Ten na parowozie.”

Dziecko: ,,Na jakim parowozie?”

Mother- “The one in front of the train. Lve just8 Matka: ,Na tym, co na przedzie pociggu. Do-

told you.”

Child: “Told me what?”

Muther: “Hotd your tongue9! You worryl0one!”
Child: “Why do I worry you?”

Mother: “Because you ask so many ejjuestions™.”
Child; “W hat guestions?”

Mother: “Oh, good Heavens-C! No wonder'5 so

many men won’t (will not) marry!”

Wymowa : *) terebl czajld — [tlrejluci kem’pa:tment
1) nojz — 2) karydzyz — 3) mu:\vJ)N — 4) endzyn —

BECAUSE OF HER PAST*.

“Why did you breakl off your engagement2?”
"Because of my iianoee’s past.”

“Did you find out anything bad?”

“Not exactly4 - but it is too long for me

42 yearsl”

Wymowa: ® by'koz ew he: paist — 1) brejk —

piero co ci powiedziatam.

Dziecko: ,,Co mi powiedziata$?”

M.: ,,Trzymaj jezyk za zebami! Dokuczasz mi!”

Dziecko: ,,Dlaczego ci dokuczam?”

Matka. ,,Bo zadajesz tyle pytan,”

Dziecko: ,Jakie pytania?”

Matka- ,,O, wielkie Nieba! Nic dziwnego, ze ty-
lu mezczyzn nie chce sie zeni¢!”

5) frant — 6) dro: — 7) loukemoutyw — Sjfcjdzitet 9) ti®
10) uary — 11) kuescznz — 12) hewnz — 13) fihndé¢.

Z POWODU JEJ PRZESZtOSCI.

»Dlaczego zerwate$ swoje zareczyny?”

»Z powodu przesztoSci mojej narzeczonej.”

,Czy stwierdzite$s co$ ztego?”

»Niezupetnie — ale ona dlakmnie za diuga —
42 lata.’

2) yn'gejdzment 3) fy'a:Nscjz — 4) yg’zaktly — 5) je;z,
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Ksigzki
Verlag F. A. Brockhaus, Leipzig:

1) DPER SPRACH-BROCKHAUS

Deutsches Biklwurterbucb tur jedermann.
Dritte Auflage. — VI"r762 Seiten.

ilustrowany niemiecki Stownik Jezykowy Brookhausa
(znanego wielkiego wydawnictwa niemieckiego, szczegélnie za-
stuzonego w dziedzinie wydawnictw encyklopedycznych) sta-
nowi pozycje wyjatkowa nawet na niemieckim rynku wydaw-
niczo-ksiegarskim, znanym z wielkiej obfito$ci wszelkiego ro-
dzaju stownikow jezykowych.

,Sprach-Brockhaus* zawiera catg wspdiczesng niemczyzng

(wszystkie wyrazy pierwotne i wszystkie wazniejsze nowotwory),;; ;

zarowno jezyk literacki jak i potoczny, poza tym terminy za-
wodowe i fachowe, techniczne itd., wyrazy obce i nawet obfity
zapas wyrazéw w niem. dialektach regionalnych.

Definicje poszczegdlnych stéw podane sg w sposéb popu-
larny, przewaznie za pomocg bardziej zrozumiatych synonimow;
przy rzeczownikach znajdujemy tez rodzajnik, drugi przypadek
liczby pojedynczej oraz pierwszy przypadek liczby mnogiej,
przy czasownikach — nieprawidtowe formy gtdwne, przy przy-
miotnikach — nieprawidtowe stopniowania, itp.

Najwiekszg bodaj atrakcja tego stownika, ktéra zarazem
podnosi w wysokim stopniu jego warto$¢ uzytkowa, stanowig
ilustracje i rysunki, przedstawiajgce w sposéb pogladowy wsze-
dzie, gdzie to mozliwe, znaczenie poszczegélnych wyrazéw (nie
tylko przedmiotow, lecz czesto takze czynnosci). Cze$¢ ilustra-
cyjna, rozsiana po catym stowniku, utozona jest w spos6b bar-
dzo praktyczny i pomystowy. Uwzglednione sa przy tym naj-
rozmaitsze dziedziny naszego zycia codziennego, technika, sport,
zegluga, sztuka, przyroda, wynalazki itd.

Sprach-Brockhaus" daje nam nic tylko wlaseiwc i pogla-
dowe pojecie o danym wyrazie, lecz poucza nas takze o nalezy-
tym stosowaniu poszczeg6lnych stéow, a to przez podanie odpo-
wiednich przyktadéw praktycznych. W sunuc wiec ,Sprach
Brockhaus" stanowi jakby zespolenie siedmiu ksigzek podrecz-
nych: 1) stownika wyrazéw niem. z podaniem doktadnych defi-
nicyj i przewaznie takze rycin. 2) stownika ortograficznego.
3) gramatyki, 4) stownika wyrazéw obcych i zapozyczonych,
z podaniem odpowiednikéw w jez. niemieckim, 5) -stownika
stylistycznego, 6) stownika etymologicznego (dotycz, pochodze-
nia wyrazow), 7) stownika dialektow niemieckich.

Praktyczna warto$¢ tego dzieta w nauce jezyka niemieckie-
go jeot wprost nieoceniona — dla rodowitych
Niemcow jak interesujacych sie jezykiem
niemieckim.

i to zarébwno
i dla cudzoziemcow,

2) Heinrich SCHLIEMANN:
SELBSTBIOGRAPHIE

2. Auflage. — — 136 Seiten.

38 Abbildungen und 2 Karten.

Autobiografia stynnego niemieckiego badacza starozytnosci
Henryka Schliemanna (1822—1890), wydana po raz pierwszy
po jego $mierci przez matzonke jego Zofie Sch., obecnie za$§ w
drugim naktadzie wuzupetnionym licznymi rycinami, stanowi
bardzo pouczajaca i-ciekawg lekture. Ten syn biednego pastora
z zapadtej prowincji udat sie we wczesnej mtodosci do Holandii
gdzie poswiecit sie zawodowi kupieckiemu. Potem przeni6st sie
do Rosji, gdzie dorobit sie ogromnej fortuny.

Pod wptywem lektury Homera Schliemann, juz jako czto-
wiek zamozny, zwiedzit Itake i wybrzez? Azji Mniejszej, gdzie
przypuszczalnie miata sie znajdowaé¢ Troja. W latach 1870—90
odkopat starozytng Troje prowadzit wykopaliska w Mykenach,

Tirynsie Orchomenos i na ltace. Opisane przez niego owoce

(A) -
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nadestane
tych poszukiwan maja ogromne znaézenie dla nauki i zdobyty

mu rozgtos Swiatowy.

W ,Autobiografii* H. Schliemanna zastuguje na uwage
m. in. ustep, w ktérym przyszty badacz naukowy opisuje, jak
uczyt sie¢ w mitodosci jezykdw obcych; pomimo trudnych warun-
kow materialnych udato mu sie osiagngé zamierzony cel —
opanowanie jezykéw — dzieki silnej woli oraz wielkiej wytrwa-
tosci i pracowitosci.

Wspomniany fragment ,Autobiografii” Schliemanna,
niewatpliwie zainteresuje naszych czytelnikow, zamieScimy
w jednym z najblizszych numerdw wydania memucko-polskicgo

ktory

,Echa Obcojezycznego" wraz z przektadem polskim.
*

Ksiegarnia i Wydawnictwo G. Dorna w Warszawie:
J. Stanistawski, lektor jezyka angielskiego
na Uniw. Jagie ll w Krakowie:
SEOWNIK ANGIELSKO-POLSKI
i POLSKO-ANGIELSKI. — Wydanie drugie.

Ukazato sie drugie wydanie podrecznego angielsko-polskic:
go i polsko-angielskiego stownika J. Stanistawskiego. Pierwsze

wydanie tego stownika w iloSci okoto 30.000 egzemplarzy
rozeszto sie w krotkim przeciggu czasu. Fakt ten najlepiej
Swiadczy o praktycznych <zaletach tego jedynego jak dotad
nowoczesnego stownika angielsko-polskiego, zawierajgcego nie
tylko obfity zapas stow, lecz réwniez doktadna wymowe

wyrazow angielskich.

JEDYNIE STALA REGULARNA LEKTURA
-.ECHA OBCOJEZYCZNEGO” PROWADZI DO
CELU — GRUNTOWNEGO OPANOWANIA

OBCEGO JEZYKA.

BEZPLATN | E!
Wyszedt z druku:

KLUCZ

DO PODRECZNIKA T. W. MAC CALLUMA
p.t. ,NAUKA ANGIELSKIEGO
SZYBKO, tATWO | PRZYJEMNIE”.

»Klucz” ten zalgcza sif bezptatnie do ksigzki
T. W. Muc Calluma (cena 5 zt.).
Wszyscy, ktorzy nabyli uprzednio podrecznik

Mac Callum’i, mogg réwniez otrzymac ten ,,Klucz”
bezptatnie w ksiegarniach lub w wydawnictwie:

G. DORN, Warszawa, ul. Zielna 51.

ZNAJOMOSC JEZYKOW OBCYCH
ULATWIA WALKE O BYT!
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UNIVERSITY of BESANeON
SPECIAL FRENCH COURSES for FOREIGNERS

PERMANENT COURSES&(October-June) -
YACATION COURSES (July-Septcmbecr)

GENERAL CULTURE tGOURSE: Literature, HistOry,
Gcograpny, Art, etc...
PRACTICAL COURSES in the FRENCH LANGUAGE:

Pboneiics, Grammar, Commentary on litcrary texts,
Translation, Commerccj.* etc...

EXAMINATIONS (Dipléme d‘Etudes franeaisesjr!l—
EXCURSIONS (Jura — Suissc).
SPORTS (Tennis, Rowing Swimniing).

Information: M. SEIGNIER, Secretaire General, BBSANEON
(France).

,,Przeglad Ekonomiczny"

organ Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie

kwartalnik poSwiecony badania podstawowych i aktu-
alnych problemow gospodarczych i spotecznych,
Redaktor prof. Leopold Caro, Lwoéw, Akademicka 21.

Administracja: Lwéw, ul. Mickiewicza 3. 1 of.

Ulazat sie tom XXIV, ktéry zawiera nastepujgce rozprawy:
prof. Leopolda Caro — Opieka spoteczna i -drowotna ze strony
narodu i panstwa, dyr. dep Leonarda Mozdzersktego — Doro-
bek Polski na morzu, dra Andrzeja Marcina Neumana (Londyn)

- Niezréwnowazony budzet a kurs waluty w krajach wolnych,
dra Emila Piotra Ehrlicha — Handel detaliczny w 11l Rzeszy,
Glosy prasy i 25 recenzyj.

W tomie XXIIlI ukazaty sie rozprawy dra Sondla o Janie
Steckim, osiem opinii na temat: Wolny handel czy dazenie do
JAUiarkii — dyr. Wactawa Fabierkiewicza, prezesa Bogustawa
Heisego, red. Witolda Ptaszynskiego, min. Henryka Sti asburgera,
prof. iCzeslawa Strzeszewskiego, dyr. Kazimierza Studentowicza,
mm. Juliusza Trzcinskiego i pruf. Leopolda Caro, oraz lozprawa
posta Brunona Sikorskiego Fragmenty polskiej polityki gospo-
darczej

A ,Bibliotece- Polskiego lowarz\,twa Ekonomicznego'' we
Lwowie ukazato sig, jako tom IX, dzieto pt. Polityka gospodarcza
11l Rzeszy, cze$¢ |: Leopold Caro - Przew.6t gospodarczy
w 11l Rzeszy, Antoniego Zabko-Potopowicza m- Rolnictwo w 111
Rzeszy: cze$¢ Il: Tadeusz llauser - Bankowos$¢ w Il Rzeszy.

Cena razem S zt., dla cztonkéw Pol. Tow. Ekon. 5 zt. 50 gr.

Jako tom X ukajato sie dzieto dia Jana Karola Sondla —
Zmniejszajacy sie dochod z ziemi i $rodki zaradcze, przedmowga
prof. Ludwika Gorskiego (Lublin), Cena 7 zl.,, dla cztonkéw
Pol. Towffltkun. 5 zk

Dotad Polskie Towarzystwo Ekonomiczne posjada 112
wspétpracownikéw, a w Polskim Towarzystwie Ekonomicznym
odbyto sie 161 odczytéw, wygtoszonych p.rzeSl 16 prelegentow,
w tvm 53 profesoréw i docentow szkdl akademickich, 19 mini-

row, bytych i obecnych.

Prenumerate ,Przeglagdu Ekonomicznego" w kraju zt 15.—,
za granica zt 20.— za 4 tomy w objetoSci 32—40 arkuszy dru-
ku rocznie, uiszcza¢ nalezy na nr 154.383 P. K. O. Dla urzed-
nikéw panstwowych, samorzadowych, oraz stuchaczy wyzszych
uczelni, zamawiajgcych .pismo wprost w redakcji, prenumera-
ta ulgowa wynosi rocznie zt 12.— Cztonkowie Pol. Tow. Ekon.
ptaca rocznie tytutem wkiadki zt 18.— wpisowe (jednorazowo)
zt 3.—, osoby prawne rocznie zt 66.—, wpisowe zt 15.— Otrzy-
mujg za to ,Przeglad Ekonomiczny" bezptatnie a dzieta wyda-
wane w ,Bibliotece” nabywaé¢ moga po znacznie znizonych cc
nach, korzystajg z biblioteki i czytelni Towarzystwa, nadto
uczestniczy¢ moga w zebraniach z prawem zabierania gtosu
w dyskusji.

Cena tomu ,,Przegladu Ekonom." w&przcdazy ksiegarskiej zl. 4.—

Wydawca i red, odpow.: Michat Gluski.

wydanie angielsko-polskie |a)

»Drukarnia Lekarska

Nr. 4-A

Abonujcie, rozpowszechniajcie
.Echo Obcojezyczne"!

Jezyk???111

Przy wszelkich wptatach na konta ,,Echa Obcoje-
zycznego” (P. K. O. 25.365 lub Kartoteka Rozra-
chunkowa Nr 501) nalezy kazdorazowo zaznacza¢ na
odwrocie od Inka dla odbiorcy — jezyk abonowa-
nego wydania: a) ang,, b) franc., ¢) niem. — Brak te-
go rozdzaju wzmianki utrudnia nam prace, a czasami
— zwiaszcza gdy chodzi o nowoprzybywajacych abo-
nentdbw — wrecz uniemozliwia wysytke zgdanych nu
merow.

Nowoprzybywajacy Abonenci proszeni sg po-
nadto o0 zaznaczanie przy pierwszej
».Nowa prenumerata”.

wplacie:

OGLASZAIJCIE SIE
W ,,ECHU OBCOJEZYCZNYM"!

Jedynym, popularnym czasopismem
dla radiostuchaczy jest

.Przeglad Padiowy"

Programy radiowe, krajowe i zagraniczne na

caly tydzien z gdry. Popularnie opracowane

schematy i porady radiotechniczne. Bogaty dziat
ilustiacyj i felietondw.

Cena egzemplarza w sprzedazy: 15 groszy.
JYenumerata miesieczna z przesytka poczt. 60 gr.
Numery okazowe wysyta sie na zadanie.

Gdres Administracji: Lwodw, ul. Sykstuska 25.

Najmilszym, najtaiszym i najbardziej rozpo-
wszechnionym czasopismem filmowym jest

»Przeglad Filmowy"

Cena numeru 15 groszy.
Prenumerata miesieczna 60 groszy.

Adres Redakcji i Administracji:
Lwow. ul. Sykstuska 25.

,Sp. z 0. 0. w Warszawie, Nalezno$¢ poczt, oplac. ryczattem



